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NASZE RECENZJE Il, ale może nie o to chodzi w operetce. 
· Wydaje się że dopiero w akcie III. owym 

wlernopoddańcznce..arsklm a potrnktł'>-

Gb~PERETKA OPERZE ~a~~::;fl~~;zt,';:,~i'~~~~te~a~~~z.;ako rewia 
W Przµ17otowa1 premierę znakomtt11 d11ry-

11ent Młrczy.slaw Oonda.t~w•kt, doskona­
ly w ma.<µwnej, powledzialbum cleżkte; Gd!! zaHanawtalern silf 11<1d •ensem wy- 1J•ym „op<!ru komicznej". Zdano sobie monumPntallst)Jce .,Legendy Baltyku" 

stawienia „Barona cygańskiego" w Ope- przupri.zczalnle •prawę że inka/I nawa alP chyba mnlPj prede•tynnwan
11 

óo o­
rze, wpadl m! w rękę artylcul amery- pozurjn „wspólczenu1" b~dzle miala po- peretek. Z11•la•zcza że jeszr:e prtmlętamu 
kan.•klego teoretyka O. Mandlrt, ogłn•zn- 11•ndzen[P w tt11Jlep.•z11m wupndku takle powabne linie wled•ń•klego walca, na­
jqcego ni mniej ni więcej tylko „kryt!J· Jnkler1n nkdawnn 7aż11111nr „Pe1·11n". Więc l<rPól<Jne batuta taklerio •peca t>d muzvkl 
k11 k.a/fnfontt". Autor ten ciekou·I" wi1· znrntn.•t brul•ysti;crn!Jch grzmot6 1.v. w lekkiej jakim był Zd

7
t.f<trn Górzyń•kl. 

1oodzl, że na.•z 1vl•k XX to przectwten- ktńr!Jrh nasza publiczno.4ć jeszcze nie Na plus blotqcej renllzacjl zapl<:m
11 

rht1-
stwre do &rnorch poprzed111k6w nie ma zrlqżyłn ttnleż11cte ur.<makować, t1'•1brano reograflę Barbary Kasprowtcz 1 W!ad11-
11'1asn•j m11zuki pn1Mżnei t dlnteoo mu.•I Jako przecrwrrnrię melnd11jne szlagtery .•łatca Mllt1na. a11tentucznle operetkou·q, alęgać po partytury z pru•z!ofrt. O tle Joha11n11 Strn11•sa z austrtacklego odpo- fantazvjnq, trt1chę jnkby charlestonuj<1cq . 

• •woim cznste nowatorz11 tnrv iak wled•tlka „belle epoque". Orlent11jqc stę w :e.•pole śpietvajqc)Jch sol!.•tóiv góru-
Baethoven, Wagner czy Oebussu po- J ocz1111·Ur}e także (a może zwlaszcza) na je pełen blnsku mnteriał glosowv połq­trzebowal~ około dzteslęctu lat, aby się ka~owo:!c„. ' czony z mlstrzow.•kq techntkq be! canta 
spopularyzować, obecnym l<ompozyto- Zwl'(żm11 jodnal< tż renltzatorzv poznań- u Barbnru Zaqórznnkt. prawdztwej prl­
rom t11p11 Webern - Stockhausen - flo11- scy - cht1clnż t tl'ybitnt - ule17!1 tym martonnu nnsze; Opn11 ICynnnka 'iaffi t 
lez nie rrystarczu j11ż• nawrt sz":lćrlzte- ra7•m pok11.•le at>11 rzcni;tl'l.<cte zrobić z 1v jP.dnej osobte kslężnlc?'ka) Ale za­
slec-iu. W przerit•'IP->i . .r11·tp takie do zna· nprrPtkl operq. Trn«hP. nri sil<?. Jvź bo- uwoźmv także tnlent komlrzny nlet1czc­
c1nle łl'ltl/:l~i przysu:ajalnej plnstukt n· 11 i~m przu plen• •zum podnlPslPrtln l<ur- klwnnie odkr1Jty ,, Henryka Ł11l<auka 
wrrnpardnwoj! Oczy11f.sctP mowa o po- tyny •kqdinqd lodnc „rytmlstyclme" de- (hcmdlnrz .fo:tń) kreac-je KolP.•tńskleqo t 
pularuzou•nniu się nowocze.rnPj mu~ukl lrnracje Stoni.•la•ta 1lqko11:skiepo sq jed- Romańskterio. lnteremjricu nnbutP.k w po­
w kreriac/1 s?ęr,zurh nit nn f•.•tlwalach naktP posępn" t s11qPrujq nastrój · nawet sfacl Antoniny Kn1rt1mów. Dziarsko prP­
t11pu n<Huj tl'arsza11sk1ej ]Pslent. t drnmn•11 Ale nie u"lyszymy rio w mu- %enro11>a1! się w huznr.<l<lc-h mundurach 

Ten przydtuut 111,'ffqp ntoże przyc?unt z11rP! NndPr 11owa:n.1ro poj"tn su:n.1e za- murł rośu tnn<'erzp ju.ż znn11Ju reprei:ten-.<!ę dd ll'ytlumrrru111a faktu te np<'ra elanie 11m1Piętnil' r•.żu.•erujqra Dnn11ta l ~acyjnego baletu Opery Poznańskiej Pn?narl.'łkrz zdP<"ydrnrnln ,.;łę nntrPt nrr n- Rnd11:;;;zknwa .Jp,.;f nn1ret lrnlkn klnsowa 
pere,kę - okrytą .zresztą listkiem figo- Cyga11ów w l akcie 1 patos i;h pracy w 
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